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Onego czasu rzeki Jezus do uczniów Swoich: 
Zaprawdę, zaprawdę wam powiadam: Jeśli o co 
prosić będziecie Ojca w imię Moje, da wam. Do
tychczas o niceście nie prosili w imię Moje. Proś
cie, a weźmiecie, aby radość wasza była pełna. 
Tom wam powiadał przez przypowieści. Przycho
dzi godzina, gdy już nie przez przypowieści mówić 
wam będę, ale jawnie o Ojcu oznajmię wam. W on 
dzień w Imię moje prosić będziecie. I nie mówię 
wam, iż Ja będę Ojca prosił za wami. Albowiem 
sam Ojciec miłuje was, żeście wy Mnie umiłowali 
i uwierzyliście, żem Ja od Boga wyszedł. Wysze 
dłem od Ojca, a przyszedłem na świat; zaś opu
szczam świat, a idę do Ojca. Rzekli Mu uczniowie 

Jego: Oto teraz jawnie mówisz, a żadnej przypo
wieści nie powiadasz. Trzeba wiemy, że wszystko 
wiesz, a nie potrzebać, żeby Cię kto pytał. Dlate
go wierzymy, żeś od Boga wyszedł.

Nauka z Ewangelji
Czego przedewszystkiem uczy na Zbawiciel w po

wyższej Ewangelji?

Uczy nas: 1. że powinniśmy się modlić, 2. że 
mamy się modlić w Jego imię, 3. że modlitwa taka 
zawsze wysłuchaną zostanie, i to, 4 z tego powo
du, że prawdziwy chrześcijanin jest dzieckiem Bo- 

żem, a Ojciec niebieski miłuje go jako Swe dzie

cię, 5. że prawdziwa modlitwa sprawuje nam dla
tego radość, ponieważ zaspokaja nasze święte ży

czenia.

Czemu mamy się modlić?

Winniśmy to czynić, dlatego, że 1. Pan nasz 

Jezus Chrystus wyraźnie to nakazuje i uczy nas te
go Swym przykładem. 2. Bez modlitwy nikt z tych 
co są w posiadaniu pełni rozumu, nie może dostą
pić wiekuistego szczęścia.

Czemu Bóg żąda naszej modlitwy?

1. Gdyż Bóg udziela łaski tylko pokornym. Kto 

się zaś modli, przyznaje się do słabości i nieudolno
ści swojej; wie że sam sobie pomódz nie może, i że 
Bóg jest źródłem wszego dobrego i wspomaga w 
potrzebie. 2. Bogu winniśmy zaufać i tym sposo
bem zdać świadectwo Jego dobroci, miłości i potę

gi. Tę ufność okazujemy właśnie przez modlitwę 
3. Wreszcie trzeba się modlić i dlatego, aby czło- 
w ek nauczył się cenić i dobrze użyć darów, które 
czasem otrzymuje dopiero wskutek szczerej i czę
sto ponawianej modlitwy.

Nauka o prawdziwej Pobożności
W pojmowaniu prawdziwej pobożności myl' 

się i fudzi bardzo wielu, wystawiając ją sobie we- 
ufug urojeń natchnionych przez namiętność. Kto 

wiele pości, sądzi, ze jest pobożnym, chociażby ser
ce jego pałało tajną nienawiścią. Obawiając się 

zwilzyć język winem, a nawet wodą, ze skropułu, 
aby me zgrzeszył niewstrzemiężliwością, ma przy- 
tem upodobanie w potwarzach i obmowach, uwła
czających bliznemu i szarpiących sławę jego. In

ny uważa się za pobożnego, gdyż codziennie trze
pie bezmyślnie wielką ilość modlitw, a potem grze
szy uporem, goryczą i obrazą bliźnego tak w domu 
jak i poza domem. Niejeden wspiera datkiem ubo
gich, ale serce jego niepoczuwa się do przebacze
nia nieprzyjacielowi. Inny daruje winę temu, co 
mu ubliżył, ale nie myśli o zapłaceniu długu, jeże 
li go do tego wyrok sądowy nie zmusi. Wszyscy 
ci ludzie uważają się za pobożnych i może za ta
kich uchodzą w oczach świata, ale w rzeczy dalecy 
są od pobożności. Na czemże więc polega praw 
dzjwa pobożność? Na doskonałej miłości Boga, 
czyli raczej pobożność sama jest doskonałą miło
ścią Boga. Jest ona piękną miłością, gdyż jest 
ozdobą duszy i oczy majestatu Bożego spoczywają 

na niej z upodobaniem. Jeśli ta miłość okazuje się 
w dobrych uczynkach, zowie się miłością silną, 
a jeśli sprawia, że czynimy dobre chętnie, tros
kliwie i ustawicznie, zowie się pobożnością.

Strusie mają wprawdzie skrzydła, ale nigdy 
ich nie używają do lotu; kury mają lot ciężki i nis-
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ki, orły zaś, jaskółki i gołębie wzbijają się wysoko, 

m ają lot szybki i bujają długo w powietrzu. Po

dobnież są grzesznicy tylko ludźm i na tej ziem i i 

pełzają po niej. Sprawiedliwi, którzy jeszcze nie 

doszli do doskonałości, wznoszą się przez dobre u- 

czynki ku niebu, ale tylko rzadko, powoli i z tru

dnością. Ale są jeszcze prawdziwe dusze pobożne, 

które, jak orły i gołębie, wznoszą się szybko, pro 

sto i bez wysileń ku Bogu. Słowem : pobożność 

nie jest niczem innem , jak tylko szybkością i ży

wością ducha, którym silna m iłość w nas, albo m y  

przez nią działam y dobrze działam y według m oż

ności. Jak ta silna m iłość znagla nas do przestrze

gania tych przykazań. Kto nie zachowuje wszyst

kich przykazań Bożych bez wyjątku, m e jest ani 

sprawiedliwym , ani pobożnym ; aby zaś być po- 

liwym , trzeba m ieć silną m iłość; aby zaś być po 

bożnym , trzeba pilnie i żywo baczyć na wszystko  

dobre, co zdziałać m ożem y.

Tak pisze św. Franciszek Salezy w swej ,,Fi- 

lotei.“ Stąd należy wnosić, że prawdziwa poboż

ność nie polega na szczególnych nabożeństwach  

i ćwiczeniu w  pewnych dobrych uczynkach, lecz na  

gorliwem , pilnem i ustawicznem pełnieniu przyka

zań i obowiązków z m iłości ku Bogu.

Niewesoły obraz czytelnictwa 

w Polsce.
Podczas, gdy o cywilizacji każdego kraju  

świadczy ilość zużywanego w nim —  m ydła, o je

go kulturze wyrokuje ilość casopism i wielkość ich  

nakładu.

Niestety, m y, Polacy, nie m ożem y pod obu  

względami ubiegać się o palm ę pierwszeństwa w  

Europie. M ydła konsum uje nasz obywatel prze

ciętnie o 65  % m niej od przeciętnego Anglika, a 

czyta? ... Niech na to odpowie statystyka.

Otóż według ostatnich obliczeń w roku ubie

głym wychodziło w Polsce ogółem dzienników, ty

godników i innych perjodyków  razem 1961. Z tego  

w języku Polskim 1579, w żydowskim 136, w nie

m ieckim 96. rusińskim 85, we francuskim , angiel

skim , czeskim i innych —  43.

W tym roku zbankrutowało 515 czasopism  

a powstało nowych 541. —

W każdym razie znać tu stałą, chociaż nie

zwykle powolną poprawę, gdyż np. od roku 1925  

(1606 czasopism ), a nawet r. 1926 (1771) liczba ich  

stale wzrasta.

Niestety nie m ożna tego powiedzieć o nakła

dzie. Nakład wszystkich razem wziętych wydaw 

nictw w Polsce nie przewyższa bowiem jednego  

nakładu większego dziennika angielskiego czy a- 

m erykańskiego

Jeżeli chodzi o klasyfikację czasopism , to w  

Polsce wychodzi 175 dzienników, 506 tygodników, 

121 półtygodników, 636 m iesięczników, dwutygod

ników i czasopism, wychodzących 3 razy na m ie

siąc jest 249 i wychodzących nieregularnie jest 247

Oto jest obraz naszego analfabetyzm u.

Uparte foki.
Dyrekcja poznańskiego Zwierzyńca sprowadzi 

ła do basenu, gdzie przebywają lwy morskie, dwie 

foki z półwyspu Helu. Foki trzymają się jednak z- 

dala od lwów i od tygodnia nie przyjmują żadnego 

pokarmu, Do basenu wpuszczono żywe ryby, ale 

i na nie foki nie są łakome. Wobec tego istnieje 

obawa, że piękne te okazy mogą zdechnąć.

Gdyby foki się nie uchowały, nabędzie je 

muzeum przyrodnicze, mieszczące się w pawilonie 

ogrodu przed Zwierzyńcem.

Przysłowia o dzieciach 

i wychowaniu.
Dobre dziatki to skarb m atki.

Dziecię za rękę, m atkę za serce.

Kto ściska i całuje, dziatki —  ten zdobywa serce 

m atki.

Kiedy dziecię płacze, m atkę serce boli.

Jaki ojciec, taki syn, jaka m atka, taka córka.

Jakie m atki, takie dziatki.

Niedaleko jabłko, pada od jabłoni.

Gdzie wiele nianiek, tam  dzieci garbate.

Bóg daje dzieci, daje i na dzieci.

Słuchaj ojca, m atki, da Bóg i dostatki.

Dziecię ojciec raduje, a sierotę Pan Bóg.

Kto nie słucha m atki, ten pójdzie za kratki. 

Gdy u dzieci m atka, tam, i główka gładka. 

Czem skorupka za m łodu nasiąknie —  tern na sta

rość trąci.

Jak się kto wychował, tak się będzie sprawował 

Jak wy dzieci wychowacie, takie i m acie 

W ychowanie pieśćliwe, czyni dzieci złośliwe i sła

be i leniwe.

Bieda tem u dokuczy, kto się za m łodu nie uczy. 

Kto chce m ądrym być, m usi się uczyć.

Kto się za m łodu nie lubi uczyć, ten później z tor

bą będzie się włóczyć.

Zaniedbanie nauki w m łodości, pożałujesz w sta

rości.

Czy wiecie że.......
Nosiciel paczek przy poczcie wynosi w życiu  

swem przeciętnie tyle paczek, ile się pom ieści w  

750 wagonach towarowych.

♦ ¥ ♦

Nić zużyta przez krawczynię dom ową złą

czyła by biegun północny z biegunem  południowym  

ziem i naszej. (Biegun północny —  Nordpol).

9 ¥ ¥ +

Listonosz w ciągu tygodnia wspina się tyle po  

schodach, iż tym sam ym m ógłby wejść na najwyż

szy szczyt na świecie: górę M ount Everest w Hi

m alajach.
♦ * * y

W Rosji Sowieckiej zabroniono grać i tań

czyć m odne i nieprzyzwoite tańce, jak: szimm i, 

foxtrota i czerlestona. Zakaz niedozwala również  

sprowadzić nut z tem i m elodjam i.
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W dniu

IGNACY BALIŃSKI.

RADOSNA ROCZNICA.
Hej! przed laty, braci mili, dziwy działy się w tym mieście. 

Wśród kościelnych dzwonów bicia, w chorągwianych płacht 

szeliście,

Hej! przed laty, bracia mili, dziwy działy się w tym grodzie, 

Na ulicy, w słonku jasnem, na wolności, na swobodzie! 

Tam, od zamku do katedry, wyszły wszystkie kraju stany 

Wyszedł i sam król Jegomość, wyszła szlachta, wyszły pany, 

Objawili wieść ludowi, objawili rodzonemu, 

Że już koniec samowoli, koniec gwałtom, koniec złemu;

Że już szlachta, kupce, kmiecie, wszyscy równi i jednacy. 

W posłuszeństwie i porządku jąć się będą wspólnej pracy; 

Że przy zgodzie i swobodzie nie ostoi się wróg doma. 

Pierzchnie przemoc obcych mocarstw, sczeżnie zdrada pokry- 

joma;

Tak potężna — jako burza, a wesoła — jako wiosna 

Razem z słonkiem, razem z wiatrem szła, gdzie Tatry stt, ; 
sin?. 

Gdzie Dniepr szumi pośród stepów, na Podole, Ukraine. 

I za Niemnem, i za Wilię, kędy żmudzi święta rola, 

I litewskie ciemne puszcze, białoruskie szare pola, 

Razem z Wisły falą siną szła wieść, jasna, jako zorza, 

Na Kujawy i na Prusy, aż do morza. . .

A w Warszawie huk, wesele, znikły swary, zawiść, duma. 

Z mieszczaninem pan się brata, łyk się ze szlachcicem kurn i 

Hej! przed laty, bracia mili, dziwy działy się w tym grodzi 

Na ulicy, w słonku jasnem, na wolności na swobodzie.

Że powstanie naród polski, na swe rany znajdzie leki, 

IV owym ładzie i układzie Zygmuntowskie wrócą wieki, 

A gdy wieść tę objawiono, poszła krajem wieść radosna

WIAf^A.
Jedyną siłą mocarną jest wiara.

Wiara w Boga — czyni człowieka bezpiecznym i spokoj

nym.

Wiara w Boga — czyni człowieka pogodnym i zrówno

ważonym.

Wiara we własne siły — czyni człowieka siłaczem.

Wiara daje pewność, prowadzi do celu — do szczęścia 

duchowego, zjednoczonego z siłą najwyższą, z Bogiem.

Bo wiara pochodzi od Boga — jest częścią Jego Sa

mego.

Wierzę — to znaczy jestem pewny; a skoro jestem pew- 

wny — więc tak się stanie — jak wierzę.

Nie trzeba myśleć o tern, co złe, lecz o tern — co dobre 

im bowiem więcej będziemy myśleli i pragnęli dobra w so

bie i będziemy widzieć je w innych i szukać w innych, wte

dy dobro szerzyć się będzie rozlewać niby fale słoneczne 

dokoła — rozświtać i wszystko, ogrzewać.

Słońce bowiem — ma moc ożywczą.

A wiara w zło — rodzi niemoc — ciemności sprowadza, 

rzuca nas w bezdnie przepastne — skąd wyjścia nie ma; 

a tam, w tych ciemnościach i mrokach — oczy nasze nic 

dostrzec nie mogą, ani rozeznać, ani też niewidzialnego ni

gdy pojąć nie zdołają.

Jesteśmy bowiem jako rośliny, które bez słońca giną. 

A więc w górę się wznosimy, ku jaśni słonecznej, ku pięknu 

ku Bogu — i cieszymy się pięknem !

Albowiem nic wznioślejszego jak radowanie się pięk

nem, jak rozsłonecznianie duszy własnej wiarą w Jego po

tęgę jak pragnienie budzenia tej wiary w ludziach.

Starajmy się być pięknymi i wierzmy w piękno, a 

wszystko dokoła nas stawać się się będzie pięknem i do

brem.

W M/ESIĄC MARJl
Weżmij za rączkę Marjo, Dziecię Boże, 

1 drogą mleczną, przez wieczorne zorze, 

Zejdź na tę naszą polską świętą ziemię, 

W gwiazd djademie.

Idąc przez nasze wioski, łąki, role, 

Pokaż synowi Swemu ludu dolę. 

Która, choć sie lud, znojną pracą stara. 

Od wieków szara...

Jak lud swą biedę, niedolę z udręką, 

Krzepi przydrożnych figur Bożą męką. 

Do Cię Marjo., na sierpie księżyca 

Wznosi z łzą lica.

Rzeknij do Syna jako wówczas w Kanie...

— Chociaż pracują ciężko na swym lanie... 

Pługiem podchlebne kłosy ugór krają, 

Chleba nie mają...

Wyciąg bieluchne rączki jak lilje, 

Królowa Polski Panienko Marjo, 

I pobłogosław w Polsce ludu łanom, 

W majowe rano.
Jantek z Bugaja.
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Nieporozumienie.

M a tk a  p o k a z u je  m a łe m u  J a s io w i m a 

łe je d w a b n ik i , i m ó w i: W id z is z J a s iu ,  

w s z y s tk ie n a s z e je d w a b n e s u k n ie z a w 
d z ię c z a m y te m u m a lu tk ie m u r o b a c z 
k o w i . .

J a s io : A c h ! M a m u s ia m y ś l i p e w n ie  

p k o c h a n y m  p a p ie . . .

O

Jest pewna swego...

P a n i d o  s łu ż ą c e j : A n n o ! D z is ia j r a n o  

w id z ia ła m , ż e m le c a rz p r z y d o s ta w ie  

m le k a  c a ło w a ł A n n ę . —  W o b e c te g o  o d  
d z iś d n ia  s a m a  o d b ie r a ć  b ę d ę  c o d z ie n n ie  

m le k o . —
S łu ż ą c a : E j! to  n ic p o m o ż e . —  M le 

c a rz  k o c h a  ty lk o  m n ie  i ż a d n e j in n e j n ie  

b ę d z ie c a ło w a ć . —

®

f Znaki rozpoznawcze.

F o to g r a f : X ie c h p a n o d ło ż y k a p ę  
J u s z , f a jk ę  i p a r a s o l . —  P r z e d m io ty  te  s ą

S to ło w y  ( w  r o z m o w ie  te le fo n ic z n e j z e  

swoją ż o n ą ) : „ C o ? J a m a m  k u p ić f u n t  
c u k r u ? P r z e c ie ż n ie je s te m  o s łe m  ju c z 

ny m!“
( „ J u d g e " ) .

Tamto co innego.
—  C o to z n a c z y ? P a n n a K a s ia w y 

c h o d z i z a s z e w c a , a p r z e c ie ż p r z e z c a ły  

r o k  k r e c i ! s ie k o ło  n ie j ż o łn ie r z ?

n ie p o tr z e b n e i b ę d ą p s u ły c a ło ś ć f o to 

g r a f i i . —

G o ś ć : T o je s t n ie m o ż l iw e . —  J e ś l i  
o d ło ż ę k a p e lu s z , f a jk ę i p a r a s o l , —  k tó ż  

p o z n a m n ie n a f o to g ra f j i? . . .

Westchnienie.

J e g o m o ś ć o b c h o d z ą c y 2 5 - le c ie z w ią 
z k ó w m a łż e ń s k ic h . 1 p o m y ś le ć , ż e d z iś  

p r z e d 2 5 la ty m ia łe m  je s z c z e c z a s d o  

n a m y s łu  i d o  w y b o ru . . .

Podejrzane znaki.

—  A  c ó ż e ś  to  p a n  —  p a n ie  M a c ie ju —  

ta k i p o d r a p a n y ? . . .

_  p i n ic . . . S k a - le - c z y - łe m  s ię p r z y  

g o le n iu . . . .

_  , \ o d k ą ż to d o b r o d z ie j g o l i ta k  

ż e i n o s ? ! .. .  1

la m to  b y ła  c a łk ie m  in s z a  s p r a w a

- J a k to ?

—  T o ty lk o w z g lę d e m  p r z j  s p o s o b ie 

n ia w o js k o w e g o .

Oświadczyny.

L a l la . —  N ie .. . n ie . W y jd ę  z a m ą ż  ty l 

k o z a c z ło w ie k a , k tó r y  d o ś w ia d c z y ł ż y 

c ia  i c ie r p ia ł . . .

J a c k . —  Z a  w d o w c a  z a te m ?
( F u n .)

Postęp medycyny.

C ie r p i p a n  n a  b e z s e n n o ś ć ?  N ie c h  p a n  

z a w s z e  c o ś  z je  p r z e d  p o ło ż e n ie m  s ię  s p a ć .

P l i i , p a n ie  d o k to r z e ! P r z e c ie p a n  m i  

z a b ro n i ł je ś ć  w ie c z o re m  c o k o lw ie k .

T o  b y ło  w  lu ty m  m ó j p a n ie . O d te  

g o c z a s u m e d y c y n a z r o b i ła  s z a lo n e p o 

s tę p y .

Prędzej.

, —  C z y p a n je s t p a n d o k to r ?

! —  T a k

T o  m o ż e p a n  p ó jd z ie d o m n ie , b o  
[ m i m  ż u m ie r a

J e ś l i u m ie r a , to  p o c ó ż ja  ta m ?
s —  A n o . z a w  ly p r z y  k o n s y l ja rz u  b ę d z ie  

m u s ię u m ie r a ło i p r ę d z e j i ła tw ie j .

Narzeczona a mieszkanie.

—  J a k to ? P a n s ię m e o ż e n i ł?

—  N ie ! M o je j n a r z e c z o n e j n ie p o d e  

b a ło  s ię  m ie s z k a n ie , w ię c r o z u m ie  s ię , ż e  

z e r w a łe m , b o  ła tw ie j w  d z is ie js z y c h  c z a  
s a c h z n a le ź ć in n ą n a r z e c z o n ą , a n iż e l i  

m ie s z k a n ie .

Dwie muchy za jednym zamachem.

O jc ie c : —  M o je d z ie c k o , p a n S ta n i  

s ła w  p r o s i o tw o ją r ę k ę .
C ó r k a : —  K ie d y ja n ie c h c ę r o z łą 

c z a ć s ię z m a m u s ią . .
O jc ie c : —  D o s k o n a le , z a b ie r z e s z  ją  z e  

s o b ą !
( „ K o rn e l i V id o w “ ) .

Chce zarobić.

W  d z ia le  o g ło s z e n io w y m  z n a jd u je  s ię  

n a s tę p u ją c e  o g ło s z e n ie : „ P a n a , k tó r y  z n a 
la z ł m ó j p ie r ś c ie ń  ś lu b n y  w z y w a m , a ż e 
b y w p r z e c ią g u t r e z c h d n i z a b r a ł r ó w 
n ie ż  o d e  m n ie  p r z y n a le ż n ą  d o  te g o  p ie r 

ś c ie n ia  m o ją  ż o n ę . . ."

Na liczną rodzinę.

C h ło p  b ie r z e w a p te c e le k a rs tw o  d la  

c h o r e j ś w in i . K ie d y je d n a k a p te k a r z  

ż ą d a z a p ła ty z a le k a r s tw o m ó w i z d z i 

w io n y :
—  J a k  to  p ła c ić ? P r z e c ie ż ja  n a le ż ę  

d o  k a s y  c h o r y c h .
—  W y n a le ż y c ie —  o d p o w ia d a a p te 

k a r z  —  a le  Ś w in ia  id e  n a le ż y  p r z e c ie ż  d o  

k a s y c h o r y c h .  _ .
—  A  p r z e c ie ż  n a  k s ią ż e c z c e  w y r a ź n ie  

je s t n a p is a n e , ż e n a le ż ę d o k a s y r a z e m  

z c a la r o d z in ą . . .

Przypomniał sobie.

—  H a lo ! —  C z y  to  to w a r z y s tw o  u b e z 

p ie c z e ń . —  C h c ia łb y m  u b e z p ie c z y ć d o m  
m ó j o d  p o ż a ru . . .

—  Ż a łu je m y b a r d z o , —  le c z te le f o 

n ic z n ie n ie p r z y jm u je m y  ż a d n y c h  z g ło 

s z e ń . M o ż e m y p a n u je d n a k n a ty c h 

m ia s t p r z y s ła ć  n a s z e g o  a g e n ta . .. .

—  D o s k o n a le ! T y lk o n ie c h  s ię p a n o 

w ie p o ś p ie s z ą , —  b o d o m  m ó j w ła ś n ie  

p a l i s ię .. . .

Wśród matek.

'■—  J a to je s te m  s t r a s z n ie z a w y c h o 

w a n ie m  d z ie c i n a  p o w ie t rz u , ja k  n a jw ię 

c e j p o w ie t r z a .

—  D o m y ś l i ła m  s ię le g o  z a r a z , ja k ie m  

ty lk o  z o b a c z y ła  p a n i d z ie c i , a  to  p o  ty lu  

d z iu r a c h w p o ń c z o c h a c h , k tó r e n o s z ą ,  

b o je w id a ć p a n i p ie lę g n u je d la w e n ty  

la c j i .

Ocena.
P r o f e s o r a n a to m ji n a u n iw e r s y te c ie  

w E d y n b u r g u w y w ie s i ! w  a u l i w y k ła 

d o w e j p la k a t t r e ś c i n a s tę p u ją c e j :
„ P r o f e s o r W ils o n z a w ia d a m ia s tu  

d e n tó w  o w y s o k im  z a s z c z y c ie , ja k i m u  
p r z y p a d ł w  u d z ia le . O tr z y m a ł n o m in a  

c ję n a  s ta n o w is k o  p r z y b o c z n e g o  le k a r z a  

k r ó lo w e j" .
W  k i lk a  g o d z in p ó ź n ie j p o d p la k a 

te m  p r o fe s o ra  z n a la z ła s ię k a r tk a z n a 

p is e m  te j t r e ś c i :
„ G o d  s a v e  th e  q u e e n ! "

( B o ż e z b a w  k r ó lo w ą ! )

D o S o p o tu p r z y je c h a l i p a n o w ie S r u i  
i S z m u l i c h c ą  s ię  z w o ln a p r z y z w y c z a ić  

d o  w o d y , a le  p o c z ą w s z y  o d  n ó g . I d ą  w ię c  

r a z e m  n a d  m o r z e i o b n a ż a ją  z e  s t r a s z l i -  

w e m  b ia d a n ie m  s w o je n o g i p o k o la n a i 

p a tr z ą n a s ię z d z iw ie n i .
—  A j, w a j , S r u l , ja  te g o  n ie  m y s z la ł ,  

c o ty m a s z ta k ie c z a r n e n o g i .
—  E j , a  ty , S z m u l . a tw o je to  p e w n ie  

f a jn ie js z e , c o ?
—  C o ty  m e s z u g e , S z r u l? J a k m o je  

n o g i m o g ą  b y ć  f a jn ie js z e  ja k  tw o je , k ie 

d y  ja m a m  d ż e s z ię c z la t w ię c e j , ja k  ty ?


